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Rozmowa ludowców.
Powiedzcie mi Przyjacielu coście ta  sły­

szeli w Rzeszowie na zgromadzeniu. Jestem  
widzicie — m łodym  ludowcem i bardzo bym' 
rad wiedzieć, co to m a robić pojedynczy lu­
dowiec. A chciałbym pomódz drugim, tym 
starym ludowcom, co to pisują do gazet, 
*°bią zgrom adzenia, nauczają, co my chłopi 
m am y robić, aby nam  lepiej było i żeby się 
z nami stańczycy liczyli, żeby już raz uwa­
żali nas za ludzi rozumnych, a nie jak do­
tąd mówią, że my chłopi, to ciemna masa, 
tłum, bydlęta. Słyszałem nieraz, jak mówili pa­
nowie między sobą, że chłopu dać wódki, pod- 
nhlebić mu, przyświadczyć, pojurzyć go, a on 
w tej chwili go tów  zrobić źle i dobrze, g o ­
tów rzucić się i zrobić gw ałt  jak  największy, 
bić żydów — to bić, modlić się — a no to 
s>e modlić. I tak w każdej sprawie. A ja 
Uważam, że to nieprawda.

—  A  skąd wy wiecie, żeście ludowiec ,J — 
zapytał s tary  ludowiec.

— Przecie czytam .Przy jac ie la  Ludu«, 
t °  muszę być ludowcem.

— A znacie program  ludowców r
— D oskonale  nie znam, ale poznam 

Powoli. Słyszałem, że go mają drukować 
w . Przyjacielu* i dobrze by zrobili, byśmy 
go wszyscy jak  najprędzej mogli poznać,

by mi nikt nie zarzucił, że co ludowcy ro- 
b.ą, to tylko dla zysku i boją się tytułu 
.chrześcijański* z tego powodu. T a k  mi za­
rzucił kiedyś w mieście jeden stary stoja- 
łowczyk, na imię mu P iórek. Ja  mu na to 
odpowiedział, żc ludowcy w kaznodziejów 
się nie bawią, bo na' to  są kap łan’ i co nie­
dziela głoszą słowo Boże, a  i wy sami 
z pewnością bylibyście źli, gdyby ksiądz 
z am bony mówił tylko o wyborach, o g a ­
zetach, o fałszywych prorokach, o buntow ni­
kach. Z tego wnioskuję — rzekłem F lo rk o ­
wi — żeście nigdy nie czytali innej gazety, 
tylko »Wieniec«, k tóry się zsycba coraz bar­
dziej i kto wie, czy wraz z .N o w y m  D zw on­
kiem* nie zakończą nędznego żywota na ty ­
fus plamisty, choć niektórzy lekarze tw ier­
dzą, że cjerpią one tylko na suchoty. Zapy­
tany stojałowczyk, czy zna program  ludow­
ców i p rogram  swój, to  jest Stojałowskiego, 
odpowiedział: e kto ich ta wie, jakie oni
mają program y. Na to mu odpowiedziałem- 
na cóż sądzicie, jeśli nie wiecie, za co i z cze 
go. Starzyście, szkoda was, że wierzycie 
w takie banialuki, jakie są pisane w .W ie ń ­
cu*. Już bym się nie dziwił Kabajowi, bo 
ten młodziuch, jeżeli jes t  stojałowczykiem, 
to z tego powodu, że pisuje często do .W ie ń ­
ca* plotki i to go łechce po podniebieniu, 
że to o nim świat wie. A le  wy ?
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No, toście mu dobrze powiedzieli — 
rzecze s tary  ludowiec, bo z tych stojałow- 
czyków  to żaden nie zna p rogram u, ani cha­
ra k te ru  nie ma. Powie im Siojałowski: g ło ­
sujcie na Bombę, no to na Bombę, kazał 
na Lewickiego głosować, oni w tej chwili, 
ale dlaczego oni nie zapytają się, gdzie jest 
dziś Lewicki?,! Cieszy mnie to bardzo 
mówi dalej stary ludowiec, żeście tacy cie­
kawi i chcecie wiedzieć wszystko. Za waszą 
ciekawość czeka was czasem i prześladowa­
nie, jak  to i my już znosili, jednak  wytrwaj­
cie, nie róbcie głupstw, a w tył się nie co­
fajcie, po kroku, po dwa, ale naprzód. Od 
razu Krakowa nie zbudowali, tern się nie 
trzeba zrażać, że chłopów mało posłami, 
a tern bardziej spodziewać się, aby w jednym  
perjodzie poselskim wszystkie ustawy ko m ­
pletnie zmienić. O tern przekonacie się, gdy 
będziecie czytać gazetki 3 lub 4 lata, w ten­
czas zrozumiecie sami, co to m a robić ludo­
wiec, ani was uczyć nie będzie trzeba i w te­
dy dopiero będziecie mogli śmiało pow ie­
dzieć: jestem  ludowcem wyzwolonym z te r­
m inu. Również cieszy mnie, że znacie coś­
kolwiek p rogram , a zresztą w niedługim cza­

sie polskie S tronnic tw o ludowe drukować 
będzie cały swój p rogram  w»Przyjacielu  L u d u * . 
R adbym  wam tylko powiedzieć to, o coście 
się mnie przed chwilą pytali, co to ma po- 
jedyńczy ludowiec robić.

Ludowiec ma się wiernie trzymać wiary 
ojców swoich. Ludow iec powinien przestrzegać 
mowy polskiej, a hańbić tych, co ją  kaleczą, 
bo język ojców to skarb  drogi, z k tórego  
nie wolno nam ani krzty uronić. Ludow iec  
powinien być poważnym, tylko broń Boże 
nie nadętym, nie pyszałkiem. Ludowiec po­
winien być zawsze trzeźwy, bo ,0 okropnie 
brzydko być pijanym. Przez pijaństwo się 
zdrowie niszczy, honor  się traci. Ludow iec 
powinien czyiać jak najwięcej gazetek ludo­
wych, gospodarskich  i co się nawinie, 
a  w pierwszym rzędzie naszego * Przyjaciela 
Ludu«, a pamiętać także, aby i w sąsiedniej 
gminie czyta 'i » Przyjaciela*. L udow iec  p o ­
winien dążyć do oświaty, nie spocząc w p r a ­
cy, a zachęcać drugich do czytania, do za­
k ładania  Kółek rolniczych, powinien mieć 
w domu książeczki o prawach obyw ate l­
skich. o wyborach sejmowych, o radzie pań­
stwa. W  sprawach gospodarskich koniecznie

Obrazki £ j^meryki.

Przygody JYCaeieja.
A czy znasz ty bracie nasze T a try ?

Tam daleko, gdzie wierzchołki gór sięgają 
firm am entu , gdzie trem bira  tysiącznem echem 
odbija się o urw iska  i olbrzymie ściany, po­
budow ane rękami natury, gdzie powietrze 
świeższe i niebo jaśniejsze, gdzie pierś swo­
bodniej oddycha i serce silniei w piersi ude­
rza, tam  na szerokiej połoninie s ta ła  chata  
Maćka Kobyły, nie wielka, ale ze zdrowego 
zbudow ana materjału . N a  około chaty stały 
wierzby, skrzypiące i szeleszczące srebrnym  
liściem.

Pew nego wieczoru, a będzie temu z lat 
ośm, siedzi sobie Maciek na przyzbie pod 
wierzbą, pali fajkę i taki ze sw'oją żoną Ma­

ryśką, k tó ra  wiesza b'eliznę na płocie, p ro ­
wadzi rozhowoi :

— A przecież pojadę:
— Ta po co pojećziesz. po drugą głowę, 

czy co? Nie lepiej ci w chałupie siedzieć 
i P a n a  B oga  chwalić, jak  tłuc się po świę­
cie, aż za morze, jak  M arek po piekle. J e ­
żeliby w chałupie chleba nie było. ale B ogu 
dzięki, chleba podostatkiem i bydełko jest, 
no i grosz się naw et znajdzie...

A co ty głupia babo wiesz, pojadę 
do Ameryki, a za d\va la ta  wrócę... i przy­
wiozę dwa garnce  samych złotych dukatów...

— Licho tam przywieziesz, jeszcze gdzie 
m arn ie  zginiesz...

— Co miałbym ginąć, kiedy ten głupi 
>Vojtek w jednym  roku przysłał z Ameryki 

aż 400 papierków, to ja  dziesięć razy tyle 
przyślę.
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musi być lepiej naw et obeznany jak  jeg o  
-ojciec. Ludow iec  powinien wiedzieć, co to 
znaczy poseł i co on może zrobić i to  w ie­
dzieć musi, że poseł to  nie sędzia, ale stróż 
wszystkich władz.

Ludow iec  na zawołanie powinien w tej 
chwili iść na zgrom adzenie, gdy kom ite t po­
wiatowy da mu zaproszenie. A gdyby zapro­
szen ia  nie dostał, powinien o sobie dać znać 
przewodniczącemu z Komitetu powiatowego, 
że jes t  ludowcem i chciałby brać  udział 
'w zgrom adzeniach. W ysta rczy  napisać ko- 
• 'espondentkę, a  ten już będzie wiedział, co 
m a zrobić.

Ludow iec  powinien brać się do handlu, 
Przedsiębiorstwa, szukać zarobku uczciwego, 
•gdzie można brać g rom adnie  —  gdy jednego  
■niestać, brać karczmy, t ra f ik i : mniejsze inte- 
resa niech biorą słabsi, większe mocniejsi. 
Lzęsto się zdarza, że obszarnik mimo chęci 
'wydzierżawienia katolikowi g run tu , sprzedać 
m usi żydowi, ale trzeba do niego iść 
i oświadczyć się, że się chce kupić. W te n ­
czas gdy ten  przeciwnie zrobi, chłostać go 
publicznie bez pardonu, czy to gazetką, czy 
w inny sposób przy innej sposobności, bo

są i tacy, co wolą żydowi sprzedać niż swe­
mu, aby chłopa do g run tu  niedopuścić.

Lodow iec powinien szukać dochodu czy 
to z handlu, czy z gospodarki, byle tylko 
w uczciwy sposób, nie m atactwem. L u d o ­
wiec powinien przyjąć przestrogę  bra terską  
od drugiego  ludowca, nie brać tego za 
gniew, tylko za naukę. Ludowiec powinien 
unikać procesów, bo kto się w to wdaje, 
ten bardzo licho stoi, to  każdy wie.

Zresztą co wam tyle będę gadał, po­
winniśmy być ludźmi mądrymi, dającymi 
sobie radę  naw et i w kłopotach, nikomu się 
nie płaszczyć, nikogo po rękach  nie lizać, 
bo i tak  można wszystko załatwić, bez p ła­
szczenia się. Sami się o tern przekonacie, 
gdy będziecie czytać, a nie będziecie słu­
chać tych, co powiadają, że się chłop roz­
politykował i robić się mu niechce. A tu 
jes t  przeciwnie : oświata, praca, polityka, to 
jest  grunt,*  bez tego dziś nikt się nie obej­
dzie, chyba samoluby, co dbają tylko o swój 
brzuch.

Po  tych słowach rozeszk’ się obaj, a ja 
tę rozmowę słyszałem i dla pouczenia innych 
ją  podaję. Ja n  Babicz z Niedźwiady.

— I mnie b iedną sierotę zostawisz sam ą 
;i dw om a drobnem i dziatkami, oj b iedna  
moja dola, oj j a  nieszczęśliwa !

L  co tam  dwa lata prędko miną, 
d potem będziem spoczywać, nie będziem 
n’c robić, kiełbasy zajadać i piwem popijać.

Jej kobieca fantazja zaczyna bujać, wi-
przed sobą  góry  kiełbas i kiszek, a po­

toki górskie pienią się sam em  piwem.
— N o co ty  na to  Ma ryś?  — pyta

Maciek.
— No to co — powiada — może by 

t°  i dobrze było.

Maciek jak  skoczy z radości, że prze­
konał babę, jak  porwie ją  w ram iona jak  
zakrzyczy, jak  zacznie z babą  tańcować, 
mało os ta tn iego  tchu  z niej nie wygoni...

J ak o ś  w rok  później poszedłem  n a  bal 
L łan ó w , czy K rakusów w Jersey City, N.

J., a tam  przy bufecie poznałem się ni z tego 
ni z owego, jak  to często bywa, z Maciejem 
Kobyłą.

Ale ktoby chciał poznać w Maćku tego 
samego chłopa w siermiędze, płórniance 
i dziegciem napojonych butach, ten musiałby 
rano wstać. Maciek to g e n t le m a n ; *) Maciek 
ma na swoich olbrzymich pedałach lakierki 
Ni. i ,  białą a tłasow ą krawatkę, kołnierzyk 
stojący sięga mu aż do uszu. Maciek ma 

! ubranie zrobione »to order« za 40 dolarów. 
(Maryśka by oszalała, gdyby wiedziała, że 
Maciek 100 papierków płaci za ubranie). 
Maciek funduje przy bufecie dla wszystkich. 
Maciek wycywilizowany, wystrojony, zupeł­
nie inny Maciek na  zewnątrz.

H e j ! krzyczy na całe gardło  i prze­
kręca angielskie słowa, które  po omacku

*) Elegant.
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Z Rady państwa.
Podczas rozprawy budżetowej w p a r la ­

mencie przemówił poseł 0 1 s z e w s k i  w nas tę ­
pujący sposób:

D aję  zawsze p ierw szeństw o  mojem u 
ojczystemu językowi, który według praw 
zasadniczych równy jes t  innym  językom  
w naszem państwie, w tern je d n a k  p rz e m ó ­
wieniu użyję języka niemieckiego, dlatego 
tylko, bym m ógł być przez wszystkich pa­
nów zrozumianym.

(następnie po n ie m ie c k u ) :

Zabierając głos w dyskusji budżetowej 
im ieniem  klubu polskiego s tronnic tw a ludo­
wego, chcę zwrócić uw agę rządu na n ie­
które najpilniejsze potrzeby ludu w Galicji. 
P rzy tem  mogę się powołać na setki in te rpe­
lacji o przeróżne nadużycia ofganów  urzę­
dowych, k tóre  w tej sesji w n ieś l iśm y , 
a z których zapewne nabra ł rzad pewnego

gdzieś połapał, ja  trytuję — piwa na cały 
hauz, a potem  do dziewcząt, będę tańczył 
całą noc...

E j ! powiadam, Maćku, nie rozrzucaj 
grosza, musisz ciężko na niego pracować.

—  Gdzie tam ciężko, mnie nie ciężko, 
ja  tak  silny, że gdzie inny stęka, to ja  się 
śmieję, a 80 dolarów na miesiąc złapię jak  
muchę.

— T o  bardzo  dobrze, że tak znakom i­
cie zarab.asz, ale nie lepiej to grosz oszczę­
dzić, będzie dla rodziny.

— Albo co, czy ja  m am  żonę, albo 
dzieci, na  co mnie g rosza  s z a n o w a ć ! Łże 
Maciek przedem ną, ale mimowoli twarz mu 
się czerwieni.

Ni z tego  ni z ow ego  przyszła mi na 
myśl p iosnka i zaśpiewałem M a ć k o w i:

Oj pojechał Maciek sobie 
/,a morze gardłow ać,
P ozostaw ił żonkę w T a tra ch ,
M oże pożałować.

Maciek popatrzył na mnie z podełba 
czarnemi ja k  węgiel oczyma i pobiegł na

przekonania  iż w Galicji nieprzestrzegania, 
u s taw  obowiązujących nie należy wcale dc 
w yjątków i owszem, że wkorzenił się s y , 
stem samowoli, płynącej z poczucia bezkai- 
ności

N a  skutek tych zażaleń  w drożył rząd 
kilka dochodzeń, co częściowo podziałało 
na  fun kej onarj uszy władzy, szczególn ie j ,
w urzędach politycznych, co do k tórych naj 
w ięcc zażaleń wpływało. Jednakow o i nadal 
nie powinien rząd zaprzestać zwracać pilnej 
uwagi na wybryki urzędników, bo rozgory ­
czenie ludności w skutek nadużyć tychże do­
szło do ost.unicn g ran ic  — tern bardziej 
że w Sejmie przedstawiciele iządu  zbywają 
posłów ludowych prostem  zaprzeczeniem 
faktu lub naw et szyderstwem. Również 
i w tej izbie głos posłów ludow ych nie za 
wsze znajduje posłuch u rządu, (poseł C h o c  1 
w trąca : bo udowcy polscy nie są dziećmi
protekcji u rządu). Panujący w kraju  niepo 
dzielnie właściciele tabu la rn i  ośmielili się 
do tego stopnia, iż nie wahają  się wc-ągnąć

salę, gdzie w net go widziałem tańczącego 
z czarnow łosą dziewczyną. I hulał Macie! 
z czarnow łosą dziewką, aż ziemia stękała.

Nie minęło pół roku, jak  Maciek za­
prosił mnie na  swoje wesele. W zią ł  sobie 
dziewczynę za m ałżonkę, k tó ra  przyjechała 
do Ameryki z L itw y i w posagu dostał 600 
dolarów. Po weselu Maćkowi zupełn.e się 
we łbie przewróciło. P racow ać m u się nie 
cbciało, za to wałęsał się tylko po karczmach 
i balach. Maciek nauczył się grywać w bi­
la rd ;  łazi od szynku do szynku, g r a  w Li 
lard, pije ja k  smok, a jak  tylko usłyszy 
o jak im  balu, albo zabawie, wszędzie go 
pełno, a picniądzmi szasta jak  nabob indy j­
ski. P rz y  gikiem  życiu, zaledwie M aciek sif 
obrócił, już  pieniądze posagow e poszły; roz- 
włóczył się, rozpił się, robić się nie chce. 
wreszcie pew nego dnia pozostawił Kobylinę 
Nr. II. i przepadł jak  kamień w wodę.

(D. n.)

rząd
wyz
padi
sk i
rz ą c

;nia
kra;
<Gh
C h
Rzs
dzi«
zuj<
szti
tak

do- 
od  
wi« 
a  c 
nie

dz 
od 
,pel 
cie 
chi 
kit 
z w
wy
cz

d r
mi

in.
lu
dc
z
kc
w

ni
w
w
a(

li



PRZYJACIEL LULU

Tządu do walki przeciw ludowi chcącemu się 
wyzwolić z pod ich jarzm a. Znany jest  w y­
padek, iż prezes Koła polskiego pan J a w o r ­
sk i  wraz z innymi przywódcam i żądał od 
rządu  podczas stra jków  rolnych zaprow adze­
n i a  s tanu  w yjątkowego dla większej połowy 
kraju, przypom inając wysługę koła dla rządu. 
(G ło sy : s łu c h a jc ie ! s łu c h a jc ie ! — poseł
C h o ć :  to byli »obrońcy« wolności ludu. 
R ząd  tym razem nie dał się użyć za na rzę ­
dzie, co z zadowoleniem podnosimy. O ka­
zuje to jed n ak  dosadnie, dokąd  prowadzi 
sztucznie panująca większość reprezentacji, 
t a k  gorliwie przez rząd  popierana.

P rz y  tej sposobności przypom inam y rzą­
dowi, i e  już  przeszło rok  czasu upłynęło 
° d  w niesionych przez nas interpelacji w spra- 
^ i e  nadużyć przy w yborach do Sejmu, 
a dwa la ta  do R ady  państwa, a rząd do tąd  
me zdobył się na odpowiedź.

P rokura to r je  w konfiskatach zaprow a­
dziły w kraju  prak tykę  dzikszą i głupszą 
od despotycznej Rosji, a  na  liczne in te r ­
pelacje wniesione przez nas w tym przedm io­
cie z zasady nie otrzym ujem y odpowiedzi, 
chociaż pan prezydent ministrów, obecny 
kierownik m inis ters tw a sprawiedliwości, 
zwykł o prasie bardzo  liberalne poglądy 
wygłaszać. — Czyżby jego liberalizm k o ń ­
czył się u granic  G a lic j i? !

Oprócz ucisku politycznego dokucza lu ­
dności w szczególności włościańskiej o g ro ­
m ny  ucisk fiskalny. B roszu ra  w ydana przez 
* Narząd kółek rolniczych* a zatem przez 
'nsty tucję  bardzo pow ażną i popieraną przez 
ładzi Umiarkowanych, nie żadnych radykałów, 
dowodzi, iż w Galicji ściąga rząd bezprawnie 
z n ajuboższej ludności wiejskiej 3 miliony 
koron rocznie i to tylko z podatku dom o­
wo-klasowego.

Połowę tej cyfry p łacą  mali rękodziel- 
n ' cy, będący zarazem  rolnikami, bo upra­
wiając przem ysł jak o  uboczny zarobek po­
winni być wolni od podatku, lecz urzędy 
adm inis tracy jne  nie zwrócą im na  to  uwagi. 

Od szeregu la t  dom agam y się imieniem 
ludności wiejskiej powtórnej klasyfikacji ,

g run tów  włościańskich, k tó ra  jak  dotychczas 
jes t  nadzwyczaj krzywdzącą w porów naniu  
z klasyfikacją obszarów dworskich, jednak  
rząd nic w tym kierunku nie zrobił. Powsze­
chna asekuracja  cd ognia, asekuracja  zwie­
rząt domowych od wypadków, lub innych 
chorob jes t  ogólncm żądaniem ludności 
wiejskiej. Apelujemy więc do rządu, by żą­
dania te wziął pod rozwagę, a najważniejsze 
z nich przynajmiej jak  najszybciej załatwił. 
Pe opłakane stosunki w^wołał^ w kraiu 
m asow ą emigrację za zarobkiem. E m ig ra ­
cja ta  przejęła z początku g iozą  większych 
właścicieli, potrzebujących robo tn ika  rolnego 
i to dało powód do wielu u trudnień  n. p. 
ograniczenia  w ydaw ania  paszportów, zawra­
cania z drogi i t. p. Dziś poglądy się zmie­
niły, bo okazało się, iż przeludnienie, gdyby 
go em igracja  nie norm ow ała, sprowadziłoby 
w kraju najstraszniejszą nędzę i bankructwo.

Jeżeli więc faktem jest, że emigracja 
przysparza dochodów krajowi i państwu, 
bo zasila je  groszem z zarobku, to poWmlen 
rząd szczególną opieką otoczyć wychodźtwo. 
R ównież powinien rząd postarać się o pewne 
uwzględnienia dla emigrantów w pełnieniu 
obowiązków wojskowych, bo emigranci są 
rzeczywiście żywicielami swoich ro d z in ; dla 
tego też zastosowanie dla nich ulg, p rzysłu ­
gujących żywicielom rodzin, byłoby w ska­
zane. D rugiem  najnowszem zjawiskiem na 
te ren 1; gahcyjskim jes t  upadek obszar ów 
dworskich i ruch paicelacyjny. Sejm k ra ­
jowy, biorąc pod rozwagę ten objaw dla 
uregulow ania  go, uchwalił ustawę o »wło­
ściach rentowych«. R ząd  centralny jednak 
ignoruje  uchwałę S r jm u  i do sankcji cesar­
skiej jej nie przedłożył.

Rozumiem tu obaw y posłów ruskich, k tó ­
rzy we włościach rentowych upatru ją  w zm o­
cnienie polityki wielkich właścicieli. Gdy 
jed n ak  zważymy, iż instytucja włości ren to ­
wych opiera się na zaufaniu jednostek  w cha­
rakterze posiadaczy tych włości i gdyby na 
tem polu chciano się kierować partyjnemi 
względami, to obecna polityka tabularzystów 
tem rychlej ulegnie bankructw u, z tych pow o­
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dów my, posłow ie ludowi, dom agam y się w pro­
wadzenia  w życie tej ustawy. Protestu jem y 
przeciwko zupełnem u zawieszeniu czynności 
Sejmu krajowego. Już  dwa lata  trw a now a 
sesja Sejmu galicyjskiego, a dotąd  ledwie 
p rzebrnął on w stępne formalności i nie miał 
czasu zająć się bardzo ważnemi reformami 
będącemi na porządku dziennym. Budżet 
od szeregu lat nie bywa w porę uchwalany. 
Zam iast uchwały sejmowej wprowadzono 
rozporządzenie cesarskie, co je s t  narusze­
niem sta tu tów  krajowych, gdzie n iem a miej­
sca na przepis podobny s łynnem u p a rag ra ­
fowi §. 14 .

Podnosząc  n iektóre z wielu dolegliwo­
ści jak ’e dotyczą ludności wiejskiej i m ało­
miejskiej, oświadczam imieniem mojem 
i moich kolegów klubowych, iż za konsty ­
tucyjnym załatwieniem budżetu głosowTać 
będziemy. Z dalszego zachowania  się rządu 
w obec żalów tu podniesionych zawisło n a ­
sze stanowisko w obec drugiego i trzeciego 
czytania.

Słówko o wyborach w K i^ t !

Dzień 1 3 . m arca  1903 pam iętnym  po­
zostanie w dziejach naszego nieszczęsnego 
powiatu. Kochani Bracia!  Dokonaliście  w tym 
dniu wielkiego dzieła, t. j. pokazaliście swe 
niedołęstwo, swą m artw otę , a w końcu 
zdradę. Pokazało  się, co umiecie, bo wy­
braliście na radców  powiatu wszystkich, 
k tórych lista Kostheimowska raczyła w swoje 
objęcia uchwycić. Nie dziwota by mi to 
było, gdyby W am  nie miał kto wyłuszczyć 
skutków  takiego postępowania . Ale tak nie 
jest, — przed g łosow aniem  ludzie uczciwi 
przecież przemówili do waszych uczuć i do 
w aszego sumienia, prosili i zaklinali woła­
jąc  śmiejcie B o g a  w sercu i w łasne dobro, 
wybierzcie ludzi me z woli Kostheim a, lecz 
z woli ludu, prawdziwych obrońców*.

N a cóż się to wszystko zdało ?
Należy się podziękowanie p. posłowi 

Bombie, k tóry przybył na  te  wybory do

Niska i bez rozróżniania s tronnictw , co sił 
pracował, by lista prawdziwie ludowa w y­
szła zwycięzko. Nie było tam mowy o lu ­
dowcach, o Stojałowczykach, tylko o lu ­
dziach uczciwych, sprawiedliwych i n ieza­
leżnych od władz, którzyby potrafili m urem  
stanąć w obronie  naszych in teresów . W  h a n ­
dlu p. Kary prawie Wszyscy Dyli tego  zda­
nia i rzekłbyś, że pójdzie to jak  z p łatka, 
gdyż brali kartki, k tóre  rokowały zwycię­
stwo. Przeszło sto kartek  rów nobrzm iących  
poszło, a gdzie? Myślicie że .do  u rny  w y­
borczej ? Nie. — do k ie sz e n i!! Bowiem w bo­
cznej klecie (pokoju) od sali, gdzie odby­
wało się głosowanie (w domu Rady zapo­
wietrzonej), była fabryka drugich kar tek , 
gdzie kilku tęgich robotników  Kostheimo- 
wych pracowało w pocie czoła. Nie pow iem  
tego, by wydzierano kartki ludowe, a wpy­
chano  inne, tylko ponazywano palcem w s t ro ­
nę, gdzie się robotnicy pocili w winnicy 
Kostheimowskiej-. T o  znaczyło : idźno tam, 
a dostaniesz grono , k tórego jagody  są za­
tru te , i zn a jd i je  się w nich gangrena , k tó ra  
toczy cały powiat. T am to  schowaj, bo gdyby 
dać zdrowe g rono  ludowi, to m ybyśm y tu  
nie mieli co robić, ta  g ang rena  zamiast war- 
toczyć, nas by toczyła. I to poskutkow ało , 
bowiem szli po owe sławne kartki wyborc^ 
zdrajcy, k tórychby  tu należało p ię tnow ać 
dla hańby na wieczne czasy, — lecz taką  
gawiedzią szkoda zapełniać szpalt gazet}' 
prawdziwie ludowej, a było tego az stu 
czterech.

W  ten sposób zwyciężyła hsta  w ypra­
cow ana p ,-zez Kostheima. Ciesz się n a ro ­
dzie powiatu niskiego, bowiem masz już 
opiekunów, którzy Cię będą przez sześć lat 
chłostać na wszystkie uoki, a ty będziesz 
jęczał dalej w niewoli, jak  niegdyś naród  
żydowski za panow ania  F araona .  O Nisko, 
N i s k o ! Spadłoś bardzo, — bardzo nizko. 
P łakać  tylko nad tobą, że masz tylu zdra j­
ców, a czas by Ci było się ocknąć z 'le ­
targu . W innych powiatach lud się budzi 
i zdobywa swoje praw a dziarsko, a Nisko tak  
stoi nizko.
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Co za litość była p. Kostheim a, iż pp. 
S te lm acha  i P iroga  wstawił do swej listy ? 
Czyżby (czego się nie spodziewam) i oni 
pod jego opiekę się zapisali ? Może go 
tknęła  czułość macochy? Niezawodnie, gdyż 
tymi dw om a omaścił swoją listę, jak  m a­
cocha kapustę  pasierbom, i r z e k ł : jedzcie 
dziateczki, jedzcie, bo to  dobreńkie, a pa­
sierbom, gdy jedzą, aż skwierczki w oczach 
stoją, a powtarzają  »dobreńkie«. Znam  taką 
macochę, co na w ielkanocne święta dała 
swoim dzieciom kawy, a  pasierbowi kwasu 
z donicy. Pasierb myślał, że m a ten  sam 
specjał, co i je g o  młodsze braciszki, ty lko 
się skrzywił a pił dalej. Przypadkow o doj­
rzał to  ojciec, i zapy ta ł:  czemuż on się tak  
krzywi ? — Zakosztował sam i przekonał się, 
jakim to  trunkiem  trak tu je  jego  syna po 
pierwszej żonie, więc nie zważając na­
w et na taką  uroczystość, jaką  są  święta 
wielkanocne, w ygarbow ał w porządku na 
dobrodziejce skórę, co się jej słusznie nale­
żało. Dziś porów nać muszę ową macochę 
do p, K osthe im a, a jej dzieci do wybranej 
R ady powiatowej, a  pasierba zaś do tych 
g łuptasów wyborców, co to kartk i wyborcze 
szachrowali i wedle woli tej macochy pili 
ten cierpki kwas, by się tern lepiej przypo­
dobać swojej nibyto »mamie«. O Boże, dajże 
myśl ojcu, t. j. ludowi całego powiatu, by 
się chciał obejrzeć, jak  jego dzieci piją 
dom niem aną kawę — i oby zechciał zasm a­
kować i przekonać się, jakie to jest kwaśne, 
a  potem razem z wyżej w spom nianym  oj­
cem dać porządną  naukę, również od ku ­
chni macochę odepchnąć i pow iedzieć : je ­
żeli nie umiesz go tow ać wszystkim jednako,
bywaj mi zdrowa, niemasz miejsca w moim 
domu.

A W am  kochani Bracia, którzyście p ra ­
wdziwie pracowali dla do b ra  powiatu, niech 
Pan  Bóg nagrodzi za wasze trudy. Cześć 
W a m  za  to  ! Nie zrażajcie się tern, żeście 
me odnieśli zwycięstwa, bo wiecie jak pe­
wnego czasu pisał nasz poseł Bojko, »po­
lityka jes t  to  niewdzięczna pani«, je d n a k o ­
woż nie trzeba r ą k  zakładać. Pracujcie  tern

usilniej nad odrodzeniem naszego powiatu, 
bowiem i u ż  medaleka przyszłość okaże pracy 
waszej owoce. I tak was było, którzyście 
wytrwali w dobrem, mniej praw da jak  po­
łowę, lecz więcej jak  trzecią część. »Niech 
żywi nie tracą nadziei i przed narodem  
niosą oświaty kaganiec«. W spierajcie nie­
świadomych dobrą radą, dajcie im dobry 
przykład, piętnujcie przekupstwo, samolub- 
stwo, lizuństwo i wszelkiego rodzaju łajda­
ctwo, dajcie przykład trzeźwości, sp raw ie­
dliwości i męstwa, a wnet zwyciężymy. 
W szak  jesteśm y tędzy i rośli chłopi, oby 
nam P a n  Bóg dał takiego ducha. W ięc do 
pracy razem, do pracy, a zwyciężymy. Czas 
by już był najwyższy stańczykowskiej hy­
drze karku nakręcić.

Pozdrowienie dla wszystkich zasyłam.
W asz zawsze szczery 

W awrzyniec Ł u k a  z Zarzecza.

Kilka slow  o Odporyszowie.
B rąciom  ' Jtlporyszowiakom poświęcam. 

Jednem  z najpopularniejszych miejsc nad 
W isłą  był niezawodnie Odporyszów, miejsce 
odpustowe. Z dalekich stron schodziło się 
tutaj »tysiące ludów«, jak  całkiem tramie 
w pieśni śpiewają. Będąc w Szczekocinach, 
spotkałem tuż przy pobojowisku kościuszkow- 
skiem chłopa, który mi się chwalił, że i on 
był 2 lazy  u M. Bos. Odporyszowskiej.

Jakie  jej było prawdziwe nazwisko, nie 
wiem, ale się pisała : » L u d k a  z Myślenic« ; 
w swej pięknej geografii wspomina, że 7 lat 
miała, a nie mogła  słowa, »ani ta ta  ani 
m am a! wymówić, a tu przyprow adzona mowę 
odzyskała.

Sławę miejscu tem u największą przy­
wrócił ś. p. ks. S tanisław  M orgenstern , k tó ­
rego pamięć żyje dotąd między ludem. Nie 
ma już dziś takich kapłanów, albo ja  ich t u ­
taj wcaie nie widzę. Pokorny , słodki, a naj­
mniejszej dumy nie znający, cały był od­
dany, swemu zawodowi. Idąc pomiędzy tłu- 

j mami lub jadąc, pierwszy czapkę z głowy
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sędziwej zdejmował, k łaniając się na w szyst­
kie strony, a każdemu mówił: »moja droga 
duszko«. W ybrany do Sejmu w r. 18 6 1 . 
przemawiał za ludem gorliwie, toć gdy umarł, 
trzeba było widzieć te rzesze ludu rzewnie 
p ła c z ą ce ; jakby przeczuwały, że takich ka­
p łanów  staropolskich już nie doczekają... 
Był więziony przez rząd w Szpilbergu, za 
swe polskie przekonania .

O dporyszów stoi na znacznem podnie­
sieniu, toć go z Gręboszowa doskonale  wi­
dać i jako mat} bęben z chciwością spoglą­
dałem na kościół Odporyszowski, k tóry mi 
wskazywali starsi koledzy-pastuchy.

Mając może z 11 lat, zmówiłem się 
z nimi, że na Zielone Świątki wybierzemy się 
tam razem i nie mówiąc słowa ojcu i matce, 
pokryjom u uciekłem raniutko do Odpory- 
szowa.

Dopędziwszy kilku pątników z radością 
szedłem, póki słonko tak nie dopiekało, a 
miałem całego majątku 10 centów. Z biedą 
doszedłszy do tej b :eJnej wiosczyny, p rosi­
łem kobietę o kapkę wody, ale za to z bó­
lem serca musiałem jej dać centa. Głód za ­
czął mi dokuczać, ale zapom niałem  na razie 
o tem, ‘■gdym zobaczył szereg kapliczek, kal- 
waiwjską m odłą pobudowanych i gdym usły­
szał trąby grające z balkonu wieżycy, ustro­
jonej w sztandary.

L udu  masy niesłychane, fur setki, dzia­
dów różnego pokroju  kompanie robiły na 

• mnie niezwykłe wrażenie, ale szelma żołądek 
psuł mi całą radość, a przytem myśl, że 
dwie mile czeka mię do przebycia, zatruwała 
mi całe moje szczęście odpustowe.

Ujrzawszy cbłopa z okolicy, (dziś nie 
zły z niego ludowiec*, proszę g o : »Mój
Wojtuś, weź mię też do chałupy, bo mię 
nogi okrutecznie bolą«. Ale to był chłop na 
tedy — czem innem zajęty, to popatrzył na 
mnie mizeraka z podełba i rzekł: »A tyś
tu, psia krew potrzebny, jak  djabeł w Czę­
stochowie*. Ot, jak  zwykle na odpuście.

Odszedłem jak zmyty, a njid tylko mi 
to dokuczało, alem się zagryzł o to, jak  się 
tam będzie sprawić rodzicom, że »przez«

ich wiedzy uciekłem z domu, a i te 10 cen ­
tów... ale to co pisać.

Kiedy tak sm u tny  łażę od kapliczki do 
k ram arzy , spo tyka  mię znajoma służąca 
z Gręboszowa i mówi: »A chodźże tu Kuba, 
bo m atusia  dali m; tu  dla ciebie placka*. 
Dziś by mię tysiącem tak  nie- ucieszył, jak  
wtedy tym plackiem, co ś. p. poczciwe m a t­
czysko mi przysłało. Siadłem ci przy kaplicy 
św.- Onufrego i w mig schrupałem  boży dar, 
że i okrucha  nie zostało Cały Odporyszów 
wydał mi się wtedy piękniejszy i weselszy.

Jednakże  na tem się nie skończyło, bo 
koło południa powstała  burza z p iorunami 
i piorun zabił wtedy dwoje ludzi w Opory - 
szowie, a mnie zbiło do imentu.

Czym się m ógł spodziewać wtedy, że 
w tej wiosce kiedyś tylu ludowców się znaj­
dzie, że ci biedni ludzie tyle wycierpią za 
czytanie Przyjaciela, że aż się m uszą w g a ­
zetce żalić, jak  ich trak tow ał za to chłopski 
syn ks. biskup W ałęg a?

Zostawiając sobie na później opis wi­
zyty biskupiej w Gręboszowie, tutaj przy to­
czę list ś. p. ks. M orgensterna  o Odpryszo- 
wie, k tóry pisał do ks. Sadoka Barącza. Są­
dzę, że to będzie miła pam iątka  dla tech, 
którzy tego zacnego kapłana  i gorącego  pa- 
tr jotę znali i dotąd  czczą jego  pamięć. L is t  
ten  p isany ’ był 16 . lipca 1870 r

»Nasiawszy przed zo laty do Ż abna  
Odporyszowa*), zastałem kościół i ak ta  w nie­
ładzie największym. Szukałem śladu i zna­
lazłem w śmieciach zakrystji księgę zaple 
śniałą. Oczyściwszy takową, wyczytałem opis 
tego cudow nego obrazu. K onsystorz  żądał 
tej księgi i przesłałem takową, gazie bez 
zw rotu  spoczywa. Ile pam iętam  z tego opisu, 
donoszę: Obraz m alow any na desce sosno­
wej, lecz tylko twarze i ręce; reszta, suknie 
z grubej blachy srebrnej, pozłacane gwiazdy 
i księżyc srebrny. U stóp Matki Najświęt­
szej, św. W ojciech i św. Stanisław, biskupi 
męczennicy w infułach srebrnych i kapach 
takich, twarze mają  czarne. Malowidło w ło­
skie, gdyż twarz Matki Najś. w kolorach

*) Żabno parafia —  a Odporyszów  filia

1
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.śliczna, nadobna. Malarz nieznajomy. D łu ­
gość obrazu ą 1/2 łokcia, a dw a łokcie sze­
rokości. Nie m a śladu, czy uznany za cu­
downy od kościoła bożego. Spisanych cu­
dów nie ma, lecz spisane są wota w ilości 
3103 różne, w r. 1749  podczas wizytacji; 
lecz w r. 1803 . ks. D ulem ba pleban, n a ­
stawszy, pisze, że ich nic z a s t a ł : były to
klejnoty drogimi kamieniami wykładane. 
Lecz  ten pleban uszedł 1815  r. za Wisłę, 
zatem nie godzien wiary.

Pieśni w Odporyszowie nie zastałem, 
lecz ułożywszy, w ydrukow ać kazałem. Od­
pusty za poprzednika zginęły, nie zapraszał 
kapłanów. Uprosiłem z Rzymu na Zielone 
św., N arodzenie  M. 11., W niebowstąpienie  P. 
)., N iepokalane poczęcie, na  Gromniczną, 
Zwiastowanie, Szkaplerzną i Wniebowzięcie. 
Na Zielone święta i Narodzenie M. B. z za 
W isły i o kilkanaście mil lud przybywa. W y ­
murowałem  52 kaplic, w których figury na­
turalnej wielkości umieściłem.

(L>. n.) J . Bojko. |

Z  j^rncryki.

■Milwaukee. W is .  Na początku mojego 
listu dzielę się z czytelnikami »Przyjaciela 
L udu« pocieszającą wiadomością, że do 
Stan. Zjedn. będą m ogli i nadal ludzie przy­
jeżdżać na tych samych w arunkach  co i do- 
ttjd, to znaczy, że i tacy co czytać i pisać 
nie umieją, byle tylko byli zdrowi, mieli 
t iochę  pieniędzy, albo krewnych w Ameryce, 
i nie mówili u rzędnikom  przy lądowaniu, 
że ich ktoś do roboty wynajął. Każdy wy 
bieiający się do Ameryki powinien o tern 
pamiętać, że m am y tu takie prawo, które  

1 lo tn ików »za kontraktem * czyli na za­
pewnioną robotę nie pozwala puszczać 
w gian ice  S tanów  Zjednoczonych. Skoro 
ktoś z przyjezdnych się wygada, że m a  już 
robotę  przez swego k rew niaka  lub znajomego 
obiecaną, to taki musi wracać skąd przy­
jechał.

W raca jąc  do rzeczy, powtarzam, że

9

przynajmniej na czas niejaki pozostanie po 
dawnemu. Tutejsze koleje, kompanie okrę­
towe, a potem różne organizacje i tow a­
rzystwa, między temi i polskie postarały się
0 to, że sprawa tego nowego prawa emi­
gracyjnego na obecnej sesji Sena tu  wcale 
rozbieraną nie będzie i pójdzie na jakiś czas 
w odwłokę.

Polacy w Ameryce, cieszą się z tego 
powodu, bo im więcej nas tu przybywa, 
tern jes teśm y silniejsi i tern łatwiej utrzymać 
nam naszą n a r  idowość. Będziemy też r a ­
d/i, gdy taki napływ nigdy nie us ta ire ,  bo 
przybysze przynoszą nam świeże tchnienia 
ojczystych pól, a gdy znowu wracają do 
Polski, to  zabierają dużo cnót tutaj nabytych
1 są ich rozsadnikami w stronach rodzinnych.

.Bo w Ameryce dopiero człowiek uczu- 
wa się na prawdę człowiekiem wolnym i j e ­
żeli nie jes t  ciemięgą, da sobie radę. Praca  
po fabrykach i kopalniach ciężka, to prawda, 
ale nasi wiejscy ludzie znoszą ją  dosyć 
lekko i dorabiają się majątków. Oszczędny, 
pracowity, a p r /y tem  zdrowy wieśniak, po 
paru laiach pobytu może powrócić zawsze 
z dobrze wyładowanym pulaiesem.

Ale na jedno pragnę zwrócić uwagę 
tych, co dla zarobku do Ameryki przybywają. 
Jeżeli chcą napraw dę skorzystać ze swojego 
pobytu tutaj, nie tylko finansowo, czyli 
w gotówce, to nie powinni odsuwać się od 
tutejszych Polaków zorganizow anych w liczne 
i różnorakie towarzystwa.

Dotąd najczęściej tak bywa, że Polacy 
z Galicji, zwłaszcza ci, co na zarebek tu 
przyjeżdżają, trzym ają się zupełnie od innych 
zdaleka. Po powrocie z fabryki lub kopalni 
zejdzie się takich »Galicajnów« paru do j e ­
dnego domu, złożą się na  sadek piwa, 
grają w karty, popijają, a na .  drugi dzień 
z bolein głowy znów idą do fabryki. I zdrowie 
przytem niszczą i pieniądze tracą  i nic z tej 
amerykańskiej »szkoły« nie skorzystają. J e ­
żeli któ:-y z nich wraca potem na rodzinny 
zagon, to wraca taki jak  przyjechał. Był 
w Ameryce, ale Ameryki nie widział. Nie 
wielka też tam z niego będzie pociecha.
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Galicjanie znani są tu z takiego właś­
nie trybu życia, ich tu nie lubią Polacy 
z innych zaborów. Czas by pomyśleć o n a ­
prawie. »Przyjaciel Ludu« jako pisemko 
czytywane przez lud wieśniaczy w Galicji 
i przez w ythodżców  z tego kraju w Ameryce 
dużo może na tern polu zdziałać dobrego. 
Niechże się tylko każdy, gdy do krewniaka 
w A m eryce  pisze zapyta — a do jakich  on 
tu polskich tow arzystw  należy, a jak się tu 
Polacy rządzą, to i ochota  do wstąpienia 
u niego się znajdzie.

W  następnych listach, napiszę W am  
cokolwiek o tych organizacjach.

D n ia  15 . lutego um arł w Detroit naj- 
zasłużeńszy (godzą się na to wszyscyy k a ­
płan polski i Polak w Ameryce, ks. Józef 
Dąbrowski, weteran  z walki o wolność 
w roku 1863 ., a  od lat 30 pracownik na 
niwie naszego społeczeńst\va i założyciel 
polskiego sem inarjum  i wyższej polskiej 
szkofy. Z zakładu tego wyszło dotąd około 
60 księży polskich, którzy z pożytkiem dla 
naszego narodu po polskich paradach  p ra ­
cują.

Zabiło go zmartwienie. W  ostatnich 
dniach k ilkunastu  s tudentów  opuściło przez 
niego założony zakład narzekając na jakieś 
niewłaściwości, a przytem pomiędzy' profe­
sorami zaszły jakieś nieporozumienia. Zacny 

•starzec, (ks. D. liezył lat 62) nie przeżył 
tego wstrząśnienia. W szyscy Polacy w Ame­
ryce, czują się tym ciosem głęboko d o t­
knięci.

StanisL tu Os/ida 
także »Galicjanin«.

S p r a w a  p o ls k a  w Stanach  Zjednoczonych 
odniosła  świetny t r y u m f ; kongres  tej wielkiej 
rzeczypospolitej wyznaczył na pomnik P u ­
łaskiego, który wałczył za wolność na obu 
półkulach ziemi, sum ę 50 tysięcy dolarów. 
Dzięki dwuletnim staraniom  Polonii am ery­
kańskiej —  a zwłaszcza półkow nika S m olińs­
kiego dostaliśmy to, co słusznie od daw na na 
leżało się naszemu bohaterowi.

A i r  ig ra ń  z P o l k a m i !  Pod tytułem  
opisuje D ziennik Milwauck: następujący wy­
padek, który zdai^ył się w Chicago: S ta n i ­
sław Ciszewski wybrawszy się na zebranie, 
zostawił swą 26 letnią żonę w domu. trdy 
ta  porządkow ała  coś w kuchni, przybiegła 
do niej 7 letnia córeczka i wręczyła jej klucz 
od pokoju sypialnego mówiąc, że zam knęła  
w nim złodzieja. Pani Ciszewska weszła 
odważnie do pokoju i spotkała  się tam  oko 
w oko z drabem, uzbrojonym w nóż. Kiedy 
złodziej ugryzł ją  w rękę, ona  odgryzła mu 
koniec u c h a ;  wtem jednak  nadeszła jej na  
pomoc córeczka i w etknęła  jej w rękę p o ­
grzebacz. R abuś wtedy miał się z p y s z n a ! 
W idząc przetmpc nad sobą zaczął błagać na 
klęczkach panią Ciszewską o litość, lecz 
odw ażna niewiasta związała mu lęce i oć 
prowadziła osobiście na stację policyjną, 
nakłaniając, go po drodze pogrzebaczem do 
posłuszeństwa. D obrze mu rak.

W C h icag o  w kościele Niep. Poczęcia 
Najśw. M. P. wybuchł z niewiadomej przy­
czyny ogień w zakrysij i nim s traż ogn io ­
wa zdołała opanować płomienie, sp łonęła  
zakrystja  i kosztowne w niej sprzęty i szaty 
kościelne i ogień przeniósł się do prezbiterjum, 
niszcząc część wielkiego ołtarza  i jedno  z a r ­
tystycznych malowideł, kosztujących przeszło 
1 ,0 0 0  dolarów.

W  Cli ic ag o  panow ały  tej zimy tak  silne 
mrozy, że cztery osoby utraciły życie, a ośm 
zabrano do szpitala w s ta n ie  beznadziejnym. 
Pomiędzy ofiarami są też i polskie nazwiska : 
Jan  Bijarski u tracił życie, a A. Zalewski i J. 
Tyliński lezą w szpitalu w stanie krytycznym .

le lk a  l io d o w la  d r o b iu .  Juljusz Zy 
churski z Milwaukee zakupił 88 ak row ą far­
mę w pobliżu M anitowoe, w której założy 
wielką hodowlę drobiu. Rozpoczął on już 
budow ę kurników, w których w najbliższym 
czasie ustawi przyrządy do sztucznego wy­
prowadzania  kurcząt z jaj. Zycburski spodzie­
wa się, ze jeszcze tego roku w yhoduje  około 
100 tysięcy kur, kaczek i indyków.
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Wiadomości polityczne.
Polska.

P o ś ró d  wielbicieli »Koła polskiego* pa­
nuje wielkie niezadowolenie z powodu osta­
tniej mowy hr. W ojciecha Dzieduszyckiego 
w Radzie  państw a  przy pierwszem czytaniu 
budżetu wygłoszonej. N aw et stańczycy przy­
znają, że m ów ca nie poruszył żadnych  po­
trzeb  kraju  i ograniczył się na  wyrażeniu 
rządowi ślepego posłuszeństwa.

P rogram  Polskiego S tronnic tw a ludow e­
go. uchwielony w Rzeszowie 27 . lu tego br. nie 
spodobał się bardzo stańczykom. O rgan ich, 
»Czas« powiada, że program  nasz je s t  ka­
stowy, bo m a na  celu o b ro n ę  ty lko jednej 
części n a rodu  t. j. ludu. T a  nag an a  »Czasu« 
cieszy nas bardzo, bo jes t  świadectwem  od 
samych arcystańczyków, że pracujem y dla 
ludu, a przeciw wszelkim uprzywilejowanym 
»wielmożom*.

W  Sandom ierzu, pod zaborem rosyj­
skim, w  gimnazjum nauka  religji odbywała 
się zawsze w  języku polskim i uczył religji 
katecheta  katedralny. W  tych dniach całkiem 
niespodzianie wszedł pop szyzmatycki do 
U  • kl. i rozpoczął wykład religji po rosyjsku 
Uczniowie — sami Polacy - zaprotestowali 
przeciw tem u, a  jed en  z nich zapytał popa. 
kto go upoważnił do zastępstwa rz. kat, 
Pop  zbeształ ucznia i odpowiedział, że p o ­
stanowiono odtąd praw osław ną naukę k o ­
ścielną w progim nazjum  i zelżył uczniów 
Polaków, skutkiem czego uderzył uczeń popa 
' v twarz, poczem w yrzucono popa z klasy 
a książki rosyjskie przez okno. Skutkiem  tego 
g im nazjum  zam knięto  a 15 uczniów aresz to ­
wano. Zjechał na miejsce g u berna to r  z R a ­
domia.

Ziemie polskie i naród polski traktuje 
rząd rosyjski zawsze wrogo. W  orędziu ca­
ra, wydanem do narodu  rosyjskiego, z za­
powiedzią różnych zmian n a  lepsze, pomi- , 
ilięto ziemie polskie i naród  polski nie otrzym a 
żadnych ulg. P o m im o  to ks. S tojałowski 
będzie dalej wielbił cara  i rządy moskie­
wskie.

Cesarz niemiecki W ilhelm wezwał 
niemców osiadłych na polskiej ziemi, aby 
zaprzestali podziału na stronnictwa i aby 
solidarnie głosowali przeciw Polakom . T ak  
więc cesarz niemiecki został agita torem  wy­
borczym.

Po barbarzyńsku obchodzi się rząd nie­
miecki z dziećmi polskiemi, odeDranemi 
rodzicom i oddanem i do zakładu wychowa­
wczego. Dzieciom tym nie wolno słowa 
przemówić w ojczystym polskim języku, pod 
grozą srogich kar.

/ o  św iata .
Austrja. W  Radzie  państw a przystąpio­

no do pierwszego czytania ustawy o ugodzie 
7. W ęgram i.

Ministerstwo nie chce się zgodzić na upań- 
stwowanie kolei północnej, łączącej Kraków 
z W iedniem . Koło polskie dotychczas jeszcze 
udaje, że gorące broni tej sprawy.

H iszp an ia . L u d n o ść  w miejscowości 
Coimbra, oburzona na zdzierstwa podatKowe, 
zdobyła szturmem urząd podatkowy i wy­
m ordow ała  urzędników.

A nglia . Par lam ent uchwalił znaczne 
podwyższenie wydatków na okręty wojen­
ne.

Turcja. Niepokoje w Macedonji trwają 
nieustannie  i coraz to częściej pizychodzi 
do utarczek pomiędzy wojskiem tureckiem, 
a ludnością chrześcijańską. Niebezpieczeństwo 
wojny jeszcze nie znikło.

KRONIKA.

W iec  narodow y. Wydział wykonawczy 
komitetu wiecowego uchwalił zwołać wiec na­
rodowy na Zielone święta t. j. na 31. maja 
i 1. czerwca b. r. W tych karnych dniach ma 
się odbyć Zjazd To warzy.-twa „Szkoły ludowej11.

Z apom ogi dla zubożałych nie z własnej 
winy włościan w Galięji (z fundacji Lew iń­
skiego) dostał w tym roku —  jak  już w je ­
dnym z poprzednich numerów „Przyjaciela11 
pisaliśmy — powiat wadowicki. Wydział Kra­
jowy rozdzielił -te zapomogi w łośc ianom :
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z gm iny  Berwald średni J  Kudłani: Brzeźnica 
J .  W oryłce; Brzeźnica ad Kopytówka P. Mi- 
chniakowi : Brzeźnica ad Andrychów  F Sar- 
d y lo w i: Ohocznia F. Garzelowi; Chrząstowice 
J .  Slizowi i Dominikowi P aw l 'kow i:  Głębowice 
A. G órsk iem u: Grodzisko Marji Mikołajczyk: 
Inwald Marji C a b a k ; Izdebnik S. T argoszow i: 
Jaśkowice K. Kowalówce; Kossowa Marjannie 
C ichoń; Lipowa F .  .Dzierwie i J .  Jakóbikow i: 
Leiicze A: Syrekowi: Łaczany Marji Kozio!; 
Łękowica J .  Kurowi: Miejsce Katarzynie Mie- 
te lsk ie j ; Paszków ka Katarzynie Dyrga ; P rze­
ciszów L. H a jo w i: Smolice Antonin,e, M olen­
d a :  Spytkowice Marji M ic h a lec ; Stryszów J.  
Paw łow sk iem u; Targanica W. Magierze; T ar­
nawa P. Pająkowi i T rz eb ień c y ce  J .  Kain- 
skiemu; wszyMkini po 10(1 koron, ogółem zaś 
rozdano 2700  koi-. IV roku następnym przycho­
dzi kolej na jeden z powiatów wschodniej 
Galicji.

Sól. 1 'onieważ ludność coraz częściej 
skarży się, że topki soli warzonki nie mają 
należytej wagi. co też Wydział krajowy skon­
statował. polecono osobnym okólnikiem, aby 
zarządy sprzedaży zwracały na tę sprawę 
szczególniejszą uwagę. Wskazano mianowicie, 
aby wydaw aną sól z magazynów w znaczniej­
szych nawet jiartjaeh jirzeważać. a gdyby w y­
dawanie soli o niższej wadze powtarzało się, 
należy stanowczo oświadczyć zarządcom salin, 
że takiej soli nie będzie się odbierać. Dodać 
należy, że sól t ik ą  wydają stale tylko z nie­
których salin

>Valnc zg r o m a d z e n ie  Banku parcela- 
eyjnego we Lwowie odbyło się Ki. bin. prze 
udziale około GO członków. Sprawozdanie Dy­
rekcji i Rady nadzorczej przyj Cip do wiadomo­
ści z wyrażeniem podziękowania za gorliwiej! 
i wydal ną pracę. Do Rady nadzorczej wybrano 
pp. dr. Szczepna Mikołajskiego. Jana Popław­
skiego. dr. J a n a  Rozwadowskiego i p o d a  Bole- 
s 1 a w a Zard e ck i ego.

Sprawozdanie z działalności i rozwoju Ban­
ku dla braku miejsca, podamy dopiero w na­
stępnym nrze „Przyjaciela".

Z Ł a ń c u ta .  Wybory do Rady [ K w i a t o ­

wej. Dnia 2. b. m. kurja włościańska w y b ra ła :

Bolesława. Zardeckiego z Łańcuta, Andrzeja 
Szpotnara z Żołyni, Józefa Hołuba z Dębiny, 
Antoniego Kuchyta z Przychojca, Antoniego 
Wańczyka z L u k o w e j , Antoniego Chm urę 
z Giediarowej. Józefa Ilospoda z Wólki gro 
dziskiej. Bogusza W ładysław a z Głogowca, 
Józefa V. ańczyckiego z Ujezny, Józefa Kluza 
z Markowej przy pierwszem głosowaniu, bra­
kujących dw i z powodu nie otrzymania abso­
lutnej większości, wybrano na drugi dzień, tj. 
3. b. m. Jędrzeja Misiąga z Świętoniowej i 
Wojciecha Czado z. Czarny, z tych wypada 
czterech ludowców i 4 Stojałowczyków. trzech 
nie należących do żadnego s tronnictw a i pan 
Żard-ecki, poseł.

l in ia  4. marca b. r. z kurji miejskiej 
wybrani z o s ta l i : dr. Grycliowsdri z Leżajska. 
Paw eł Opałka, burmistrz z Żołyni, Jan Cet- 
narski,  Burmistrz z Łańcuta, Józef  Dziubek, 
mieszczanin z Łańcuta ,  Świtalski W ładysław, 
burmistrz z P rzew orska i Józef  Wołoszyński, 
burmistrz z Kańczugi.

Dnia T). b. m. z kurji większych własności 
wybrani zosUili: jfCd. Roman Potocki, lir. My- 
cielski, nr Scipio, P rek,  Bzowski, Łastawiecki, 
Turnau i ks. Tyczyński, ju-oboszcz z Markowy.

Do Kad> pow iatow ej w ybrani zostali 
13. m arca w K isku : Dr. Litwy, lizyk powiato­
wy (żyd) z Niska, Stelmach, wójt z Niska, 
Błażejewicz z Pysznicy, Tofil z Kły/,owa, Dą- 
bal. wójt ze Stanów, Szoja z Zarzi cza. ivmnię- 
ga. wójt z Kamienia, Andres, wójt z Raunjiers- 
clorfu. P irog Marciu z Kamienia, Młynarsci,  
wójt z Dąbrowicy, Janiec, wójt z Jeżowego, 
Zawół, wójt. z P ław a.

Ci wszyscy otrzymali po 104 glosy, na 
listę ludową padło 42  głosy.

P r z y ja c ie l  Ludu wychodzi z druku 
glilarnie we czwartek więc w piątek powinien 
hyc już  na bliższych pocztach, a na sobotę do­
chodzi wszędzie. W razie nieotrzymania num e­
ru, prosimy reklamować zaraz w niedzielę.

Program  P o lsk iego  N toiin ictw a lu d o ­
wego dołączamy dla wszystkich prenum era to­
rów. Ktoby nie otrzymał, raczy zareklamować.

G ospodarza nr. 3 dohuzam y dla tych 
liremimeratorów' „Przyjaciela" w Galicji, któ­
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rzy bądźto zapłacili dodatkową należytość, 20 cr.. 
(40 h.) rocznic, bądź też zamówili z przyrze­
czeniem zapłaty.

B ratn ia  pomoc. Na powodzian z oko­
licy Szczucina nadesłali do naszej administra­
cji następujące ofiary :

Posłowie polskiego Stronnictwa ludowego 
w R a d z i e  państwa złożyli na powodzian 3(5 K., 
a mianowicie: p. Kubik 10 K., p. Bojko 10 K., 
p. Olszowski 0 K., p. Krempa 0 K.. p. Brei- 
ter 5 K. — do rąk posła Bojki.

P. „Michał Baran z Wietrzna pow. Krosno, 
który obecnie pracuje jako wiertacz przy kopalni 
nafty, zachęcił współpracowników w tejże ko­
palni w Towarzystwie dla przemysłu naftowego 
w Równem i przy wypłacie zebrał na rzecz 
powodzian Szezucińskieh niżej wymienioną 
kwmtę, którą złożył w dniu 1 2 . marca na moje 
ręce, za co z góry serdeczne mu dzięki „Bóg 
zapłać".

Wykaz ofiarodawców: Szczepan Głód
z Jasionki 2 hor., Józef Oypsza z -Lęk 1 kor., 
Stanisław Kucza z Wrocanki 1 kor., Jan Lipka 
z Równego 2 kor., Karol Borek z Wrocanki 
ł kor.; Michał' Baran z Wietrzna 2 kor. 2 hal., 
Antoni Nowak z Maclinowki 1 kor.. Wojciech 
Bogaczyk z Równego 1 kor., Jędrzej Kopacz 
z Wrocanki 8U hal., Wojciech Baran z Wro­
canki 40 hal., Józef St.yś z Wrocanki 1 kor., 
Jan Sereda z Równego 20 hal., Antoni Balon 
z Równego GO hal., Feliks Grysiewicz z Ró­
wnego 40 hal., Karol Marecki z Wrocanki 
20 hal.. Tomasz Borek z Wrocanki 40 hal., 
Błażej Swierz z Równego' 1 kor.. Piotr 1 lijasz 
z Wrocanki GO hal., Ludwik Wałęga z Ró­
wnego 40 hal.. Piotr Ulijasz z Równego 30 
hal., Józef Tokarczyk 30 hal. Razem 17 kor. 
G2 halerzy.

Upraszani wszystkich czytelników Przyja­
ciela Ludu, aby byli łaskawi pójsc za przy­
kładem naszego czytelnika Przyjaciela Ludu, 
Michała Barana. W tutejszej gminie tworzy 
się komitet dla zbierania składek, aby przyjść 
z pomocą dla biednych powodzian Szczeciń­
skich i z pewnością w tych dniach chociaż 
skromne datki zbiorą, które wyśle pod adre­
sem naszego Przyjaciela Ludu.

Jukób  Kordys.
/ g m i n y  Charkówka pow.’Krosno Stani­

sław Szafrański 1 kor., Feliks Brzyska 1.0 hal., 
Stanisław Dobrzański 20 hal., Józef Nowacki 
20 hal.. Jan Widziszewski 20 hal., Marcin 
Mojuk 20 hal., Ludwik Przybyła 20 hal., 
Mikołaj Liwosz 20 hal., Tomasz Liwosz 20 hal.,

za wyrazy niemieckie- W. S. 20 hal. S. U. 
40 hal., T. N. .1 kor.. Paweł Bałnka 20 ha! . 
Karol Liwosz 20 hal., Wojciech Bynben 40 hal.. 
Ludwik Nowacki 20 bal.. Józefa Szafrańska 
20 hal.. Ludwik Jastrząb 10 hal.. Jan Skurzyk 
GO hal., Józef Furtek 20 hal., Paweł Wilsc 
4 0  hal.. Jan Kozieł 20 hal., Sobestjan Liwosz 
A) hal., Zofia Kisiołek ‘JO hal.. Ludwika 
Nitka 20 hal., Genowefa Węgrzynowska 10 hal., 
Wincenty Liwosz 20 hal., Ignacy Czelny 1 kor., 
Franciszek Nowacki 20 hal., Władysław ■Lap- 
kowski l2 ‘> Inil.. Rozalia Wilk 40 hal., Jan 
Nitka 30 hal. Razem U) kor. 50 halerzy.

Z L a to sz y n a  (p. Dębica.) PUSyłani składkę 
na powodzian w okręgu Szczucińskirn ciioć 
w małej części zebraną w Latoszynie koło 
Dębicy. Złożyli ofiary:

Józef Nowak l kor., Michał Kurz 1 kor., 
Marjamia Osakowa 1 kor.. Józef Grych 20 Intl., 
Katarzyna Biezieu 40 hal., Stanisław Mądro 
30 hal., Katarzyna Grychowa 30 hal.. Anna 
Zagrodnik 30 hal,, Antoni Nowak 50 hal.. 
Józef Ozga 30 hal., Wojciech Kowalik 80 hal.. 
Józefa Świętoń 30 hal., Wojciech Malinowski 
30 hal., Józefa Foryś 30 hal., Piotr Dziak 
20 hal., Ignacy Gawron 20 hal., Jan Rogowski 
20 Intl., Jan Malinowski 20 hal.. Józef 'ło­
chowski GO hal. Razem jest Ś kor, 40 hal.

Dnia 14. marca 1903 r
Zawsze życzliwy 

Józef Nowak  z Latoszyna.

Stefan Kubowicz 20 hal., Cyprjan Mrówczyń­
ski 20 hal.. Frań. Mrówczyński 20 hal., 
Rozalia Kubowicz 24 Intl., Agata Gradek 24 
hal., Katarzyna Kubowicz 10 hal., Marja 
Kadzik 12 Intl., » Michał Pukasz 20 hal.. 
Franciszka Tyrańska 4 hal., I rszula Król 12 
hal., Katarzyna Patela 12 Jial., Regina M ró­
wczyńska 10 hal., Marja Szczygieł 10 hal., 
Katarzyna Faszezyńska 10 hal., Zofia Trojań­
ska 10 hal., Ludwika Buiga 20 hal., p. Dąbie. 
Józef Uoś j /. Olesna GO hal. Gmina .Lęg ad 
Partyń pow. Tarnów przez p. Stanisława Mi­
chalika naczelnika gm. 2G kor. 15 halerzy.

GAJOWEGO -KSs
korcy zboża; część kar leśnych, m ieszkanie, stajenka, 
opal. i ','4 morga pola, pastwisko dla krowy. W y m o g i: 
uczciw ość, pilność, dobre zdrow ie dla gór, znajom ość 
liczb, odbyta służba wojskowa. ^Leśnictw o D wernik« 
(pow iat L isko ). (U prasza się to ogłoszenie udzielić 
znajom ym ).
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O wiele lepszym ja k  Pain Expeller i już wypróbowanym 
środkiem jest

„ N G R W O ( s “
aptekarza dr. Juliusza Francoza w Tarnopolu 

J e s t  to  z n a k o m i te  u śm ie rz a ją ce  nac ieran ie  
p rz ec iw k o  w sze lk im  b o lo m  re u m a ty c z n y m ,  łam a -  
n io m ,  gośćcow i.  C en a  . lak o n u  w raz  z p rz e p i s e m  
użycia  80 h. C o d z ie n n e  w y s e łk a  pocztow a .

Ś T  Setki listów dziękczynnych. S S

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH

3. 3(rukie?ek w TJrośnie
poleca

z n a k o m i t o  s i e c z k a r n i e  „ \< n v y  .Model"
W ag a  około 115 klg-., w y lo t 20 ctm . szeroko w s ta ­
w ian a  s ta ln ie a  o nożow a za 54 koron, -1 nożow a 

za 58 koron łączn ie  z frach tem .

M J ,Y S K I
zn ak o m ite  o k ilku  s ita c h  od 60 koron i w yżej.

IILOCa RNIE r ę c z m ;
od 140 koron  i w yżej.

Znakom ite pługi w łościańskie z zapasowym lem ieszem ,
t r z u s łe m ,  po  22 k o ro n

piużki do oborywania ziem niaków po 20 koron. 
Plewniki do ziemniaków

p o  18 kOion.

Ekstyrpatory, sikawki, brony etc.
Cenniki na  ż ąd a n ie  d a r m o  i o p ła tn ie .

W ażne dla w ła ś c ic ie li  m ły n ó w .
Z p o w o d u  zm iany  s iedz iby  m am  na tychm ias t  

d o  sp rz e d a n ia  z w o ln e j  ręki  u rz ąd z e n ie  w a lcow e  
t. j. w a lec  w d o b ry m  s ta n ie  N. 8. g a n c a  z e sk o n -  
d e m  i z a fcugam i — cy lin d rem  i h o l e n d r e m  do  
o b r o b ia m a  pęcaku  i d a ls z e  rekw izy ta  i u rz ą d z e n ia  
p o t r z e b n e .

Zgłoszenia Józef Korabiowski przeusiębiorca m ły ­
nów w Strzyżowie „nad W isłoką11

j R j p % 'n p j - i i o  moja w Chicopoe, Mass. dostarcza 
A  ItJJA C l,! U l l l  Polakom  w okolicy najlepszego pie­
czyw a, proszę Rodaków o poparcie.

J a n  T r a łk a .

J ł ie  ż a d n a  lilsiara lu b  zabo b on, -----
Iy llt o  śro d e k  p e w n ie  d /.in ln ją e y .

„ P r o s z e R  J t o U t t d e r s « t i “
uznany Zolital za doskonalą przym ieszkę do paszy 
na ws; elkie choroby bydła, d zia ła jący na żwiększenie 

się m leka u krów  i owiec.
R ó w n ie ż :

„ P ły n  restytucyjny dla k o n i"
do n a c ie r a n ia  o s ła b io n y c h  nó g  k o ń s k ic h

Raczka proszku holenderskiego \  K. - a  przy od 
biorze 10 paczek 10 K .  opłaca się poężte i n ie lic z y  
się opakowania. F la szka płynu diaA, kó.PL po i  K .  
i po 2 K .

W ysyłk i u sku teczn ia

Apteka mra far. ST. SZCZEPAŃSKIEGO
W Z ab ło c i l i  przy  Żyw cu.  

WYRÓB KRAJOWY! l e p s z y  0<1 za tcran icz iie i io

i

B a n k  p a r c s l a c y j n y
nabył n a  licytacyi dla rozparcelowania, między włościan

dobra DOLINIANY i POPIELE
w powiecie grójeckim  w obszarze (540 morgów.

R ole  w u a rd z o  d o b re j  g lebie .  Ł ąk i  s ło d k ie  d w u k o śn e .  P o łą c z e n ie  g o śc iń cem  
z m ia s te m  G r ó d k ie m  k o ło  Lwowa, o d leg le m  ty lk o  o  3 k i lom etry .  S tacya  koleji ,  s t a r o ­
stwo. sąd  pow ia tow y,  u rząd  p o d a tk o w y ,  n o ta ry a t ,  k o śc ió ł  paraf, i s z k o ła  w yd z ia ło w a  
w G ró d k u .  — N a m ie jscu ,  w D o lin ian ach  jes t  s k ła d n ic a  p o c z to w a  i s z k o ła  z po lsk im  
ję z y k iem  w y k ła d o w y m  w budowie .

O  w o d ę  ła tw o .  D rz ew o  o p a ło w e  i m a te ry a ło w e  na sk ła d a c h  przy  s tacyi k o l e jo ­
wej w G ró d k u  ła tw o  1 t a m o  do  nabycia.

G r ó d e k  je s t  z n a c z n e m  m ias tem ,  m a  o p ró c z  u rz ę d ó w  z a ło g ę  kaw ale r j i  i p iecho tę .  
Z b y t  p r o d u k tó w  ro lnych  i z a ro b k i  w G ró d k u  na b a rd z o  dobrych  w a ru n k ach .

C eny ról 230 do  300 złr .  a. w., ł ą k  300 do  350 złr .  w. a.
Na m ie jscu  udzieli  w sze lk ich  in form acyi  p. S ta n is ła w  Chruśc ie l  w D olin ianach  

i p. A n ton i  C zajkow sk i ,  podwójc i  w Popielach
Z g ło s z e n ia  d o  DYREKCYI BANKU PARCCLACYJNEGO WE LWOWIE.

i
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„ S L A V I A “
J B a i i k  w / a j e m n y c l i  u b e z n i e o z e ń  w  P i * s d z : e  

(założony w  raku 1868. w  Galicy i od roku 1874)
ukończy ł z rok iem  J8i)0 trzy d z ie s ty  p ierw szy  rok  sw ej d z ia ła ln o śc i i w zrosły  w e w szystk ich

sekcjach  S lav ii z końcem  r. 1899 
F u n d u sze  rezerw ow e i g w aran cy jn e  . . . . .
P rem je , uboczne n a leży to śc i i odsetk i za  1899 rok
U bezpieczone sum y w  sekcjach  ż y c i o w y c h ..........................................................

„ „ w sekcji ogniow ej . . . . . .  . 674.546.070 „
W ypłacone k ap ita ły , r e n ty  i odszkodow ania za rok  1899 ,
W  c ią g u  31 la t  swej dz ia ła lności w yp łac ił bank  „S lav ia“ sw oim  cz łon ­

kom  k a p ita ły  i u y n a g r .  szkód w  s u m i e ........................................................... t>Z,ao'ż.ał‘Z „ — ,,
„81ayia“ p rzy jm u je  w sekcjach i.  i II . ubezpieczenia  n a  dożycie pew nego w ieku  lub 

n a  w ypadek  śm ierci, tudzież ubezpieczenia  posagów  d la  dzieci. — W  sekcji IV . ubezpieczenia 
od szkód ogniow w ch w  budynkach , ruchom ościach , zbożu, to w arach  i zapasach  by d ła  ltd .Ci i__ -i i - i  -

20,579.494 k. -  h.
5,382.750 „

69,020.428 ,. " J)
674.546.070 „ V

3.102.802 „ ~

62,932.942 „ r

T a ry fy  ..S lav ii“ są  bardzo  m ierne  i w a ru n k i ubezpieczenia w „S lav ii“ są  w cale  korzystne. 
T a ry fy  i d ru k i w n iosków  jak iegoko lw iek  rodza ju  ubezpieczeń ogniow ych , życiow ych, 
rszelk ie  żądane, w y ja śn ien ia  ja k  n a jchę tn ie j udzie la  G en era ln a  r e p r e z e n ta c j a  „Slavii" ,  

dla Galicji i B u k o w in y  w e  L w o w ie ,  p rzy  u 1.. K opern ika  I. 15.
„S lav ia“ p rzy jm u je  zg łoszen ia  o udzie len ie  agenc ji n a  m iejscow ości i  okolicę, gdzie 

n ie  m a jeszcze  sw oich zastępców  i ch ę tn ie  u d z ie la  agencji in te lig e n tn y m  ro ln ikom .

Ważne dla sklepików Kółek rolniczych!

W Y R O B Y  T K A C K IE , jako  to :
P ł ó t n a  d o m o w e  p ó łb l ic h o w a n e ,  n a  k o szu le ,  p łó t-  

nianki ,  p łac h ty  itd.
Płótna b ia łe  na  c ieńsze  k o szu le ,  k a le so n y  i na  

p rześc ie rad ła .
Plocienka k o lo r o w e  na u b ra n ia  d la  kob iet ,  w  r o z ­

m ai tych  p ięknych  k o lo ra c h  i b a rd z o  t rw a łe .  
Materje na  u b ra n ia  d la  m ężczyzn ,  ja k o  to  d re -  

liszki,  s zew io ty ,  k a m g a r n y  itp. 
p o leca  po  cenie  fabrycznej ,  a d r e s  zam ó w ień

Michał Mięsowicz
w  K o r c z y n ie ,  obok Krosna.

P r o s z ę  ż ą d a ć  p róbk i  tow aru .

d h c 7 9 P  rłmnrelri  \WaP7UP0 ^ kim. od m ia s ta  Ja s ła , 
UIJOAdl U .lU loM  If dl AJfliG gdzie  je s t g im nazyum  
i in n e  w yższe szkoły. — 260 m orgów , g ru n tó w  
ornych  i łąk , w znacznej części zdrenow anych , 
je s t  do sp rzedan ia  przez parcelację . — Cena od 

300 do 600 zł. za  morg.
Z g łoszen ia  przyjmuje, i  w y jaśn ień  udziela 

w łaściciel W Rleger, w  Z im nej W odzie poczta 
M oderów ka, albo *dr. T adeusz Sołow ij, syndyk  
B anku k ra jow ego  i B anku  parcelac. w e Lwow ie.

W Pittsburg, Pa. przebyw ający Rodacy, jeżeli ju ż 
ch cą się zabaw ić, niechaj odwiedzą moją polską 
restaurację.

J  ta h  J . L e n a r  cl z Komborni 
Nr. 76 , 12 ulica S. S. w Pittsburgu.

Dobrj SIENNOW w powiecie PRZEWORSK
objął na parcelacyę

Bank parcelacyjny we Lwowie.
K ośció ł ,  s z k o ła ,  sk ła d n ic a  p o c z to w a  na miejscu, s tacy a  k o le jo w a  P rz e w o rsk .

M ają tek  ten  o b e jm u je  743 m orgów ,  w tern ro le ,  łąk i  i łęgi p ierw sze j  jakości,  
QUkru w P r z a Pe w m o n y  s ta ły  dochód z uprawy buraków cukrowych i zarobków w wielkiej fabryce

h ip o te k ą  (’)cz -'wiście> że  sp r z e d a ż  ty lko  na  w ieczn o ść  i bez  żadnych  d ługów , z z u p e łn ie  czys tą

ża rrin n f ^ f z<̂ k ic h  w yjaśn ień  w sp raw ie  tej  parcelacyi k ażd e g o  czasu  udzie la  Wny Poseł 
1 w Lancucie, c z ło n e k  Rady nadz.  B anku  parc. i B ank  parce lacy jny  we Lwowie.

A d res  do  z g ł o s z e ń :
Dyrekcya Banku parcelacyjnego w e Lw ow ie.



16 PRZYJACIEL LUI)L

BANK PARCELACYJNY
S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z o g r a n i c z o n ą  p or ę Ką

WE LWOWIE. UL. SŁOWACKIEGO L. 18
zawiązany i prow adzony przy współudziale 15AMf,li KRA JOWEb’O organizuje 

i przeprow adza  p arce lac je  i k o lo n iza c je  w kraju.

G eom etra  B anku  uskutecznia p o m i a r y  rozparcelow anych g run tów  
i sporządza potrzebne mapki, a B ank o czy szcza  grunra  kupione przez par 
celantów z pod w sz y s tk ic h  d łu g ó w  dw o sk ich ,  sporządza kon trak ty  kupna  
i p rzeprow adza im abulację parce lan tów  za właścicieli nabytycb gruntów , 
a na żądanie wyrabia im pożyczki w B anku  Krajowym.

J<to zatem za wi-póludziałem J3anku jpareelaeyjrtego grunt nabędzie, jest 
pewnym , że zostanie za w łaściciela  tego gruntu zaintabulowany i otrzyma 
go bez żadnych przeszkód na w łasność — a co nader w ażne — otrzyma 

go bez żadnych długów dworskich.

Bank P a r c e la c y jn y  przyjmuj* ta k że  w k ła d k i  o szczęd n o śc io w e  
na procent.  W łościanie  tak z ca łe g o  kraju ja k  i

m ogą tedy w miarę  uzyskiwania funduszów  składać je  na procent w Banku 
Parcelacy jnym , a gdy się trafi korzystne kupno, użyć na  nie usk ładanych

pieniędzy.

W szystkie  korespondencje  i przesyłki pieniężne należy adresowa'*:

.BANK PABCELACYJNY WE LWOWIE*.5V

ZARZĄD BANKU PARCE LAG YJNEGO.
I. Rada N a d z o r c z a  :

P r e z e s :  D r. J . G. P aw lik o w sk i, p rofesor A kadem ji ro ln iczej w  D ublanacłi : Z a s t ę p c a  
p r e z e s a :  F ran c iszek  R ozw adow ski, d y rek to r ga i. Tow. k red y t, ziem skiego: S e k r e ­
t a r z :  Ig n a c y  D om agalsk i, lu s tr a to r  Z w iązk u  S tow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodar­
czych : C z ł o n k o w i e :  B iedroń  J a n , re d a k to r  „GuSPODARZJt'*. Bojko Jak ó b , 
pose) n a  Sejm  k ra jo w y  i do R a d y  P .ń s tw a ;  Dr. Cisek S tan is ław , ad w o k a t k ra jo w y ; 
D r. D miasrzewski W acław  d y rek t. r  B anku  k ra jo w eg o ; Dr. Józef F k ie łsk i, R ad ca  W y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o ; P op ław sk i J a n  (zastępca sek re ta rz a  R a d y  n ad zo rcze j); Średnia* ski 
A ndrzej ; S tap ińsk i J a n , poseł n a  Sejm  k ra jo w y ; Ż arueck i B o lesław , poseł n a  Sejm  

k ra jo w y  i dyreK tor K asy  zaliczkow ej i O szczędności w  Ł ańcucie .
It. D y r a k c j a :

D r. D esku r J a n ,  K rzy szk o w sk i Ig n acy , P o zn ań sk i ż y g m u n t.

Wryd.aw ca i odpow iedzia lny  re d a k to r  Jan Stapiński. 
Z „ D ru k a rn i ud z ia ło w e j"  w e L w ow ie , ul. L indego  8.


